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Ś W I Ę T O P I E T R Z E .  
D w a są  sposoby zdobycia tw ierdzy: szturm i głód. 

Pier wszy w ym aga wyłomów i m ęztw a, drugi czasu i 
czuwania. A le, czy jeden czy drugi zostanie użyty, 
trudno , by warownia nie upad ła , skoro szturm dobrze 
kierow any, oblężenie ściśle strzeżone. Od dwóch lat 
Rzym stoi tw ierdzą honoru, praw a i w iary, a  tajne to
w arzystw a Europy w ytężyły tam  wszystkie wysilenia. 
Wielcy mistrze czarnego zakonu z norów kieru ją  oblę
żeniem pod godłem zdrady, a  rząd  turyński, wielki 
przekupień niepraw ości, dowodzi niem już bez tajem ni
cy. Hasłem  w ojska oblężniczego w dalszym ciągu tej 
Wojny, k tó rą  szatan w niebie wypowiedział Słowu Przed
wiecznemu, było dotąd, przedm urza nie dobyw ać sztur
mem, alo oblężeniem. Jużci nie dla braku zbroi i orę
żnych; ale by ukryć podstęp , którego bezbożna ta je
mnica dziś odsłoniona.

Długie dośw iadczenie, bo przeszło dziesięciu wie
ków , nauczyło, źe szczery gw ałt nigdy nie przemoże 
przeciw opoce Kościoła. Gdyby działa w ydarły P ap ie 
żowi berło R zym u, toby na świecie pow stał tak  s tra 
szliwy krzyk  pomsty, że prędzej czy później przyzw ał
by inne działa na przywrócenie w ydartego berła. G dy
by Papież dla czystej niemocy odrzucił niejako berło, 
obudziłby w ielką bojeść w sercach wiernych, ale któż
by pom yślał o przywróceniu panow ania, k tóreby wrzeko- 
mo upadło, jak o  zgrzybiałe, strupieszałe, zużyte? Dla 
tego to wrogi Kościoła odcinają od Rzymu wszystkie 
ty}y  żywotne. Piemont, którem u w odwodzie stoi zdra
dliwa zasada nieinterw encyi, poryw a Piusowi IX . naj
bogatsze prowincye, i obręczą żelazną ściska Patrimo- 
mum i Kam panię. J a k  po przecięciu żył w ciele krew  
n ie napływ a do serca, tak  po wydarciu dochodów, pań
stwo Papiezkie ma zubożeć, zniszczeć, i jak o  suchotnik 
s a  śm iertelnem  łożu się strawić. Pozostanie w prawdzie 
Papieżowi garstka  rycerzy; ale ja k  ich utrzym a? Pozo
stanie Mu zastęp sług w iernych; ale ja k  ich wyżyw i? 
-Nie przeżyje długo z dochodami codzień mniejszemi, 
z wydatkam i codzień większemi. Będzie żebrał poży
t k i ?  Któż mu pożyczy, jeżeli długów nie spłaci? Ogłosi 
bankructw o; i upokorzony, wyśmiany, podda się albo 
Rzym opuści. Podda się, to na zawsze niewolnik. Pój
dzie sobie, to Rzym zostawi. — W jednym  i w drugim 
Jazie tron Jego runie; w ładza doczesna rozpichnie się, 
rzy korony p rysną , a orzeł cezarów z krzyżem , ale 

sabaudzkim  odzyska na Kapitolu daw ne gniazdo, któ- 
reg° m usiał Piotrowi ustąpić. Oto zam iar sek ty : ze
drzeć koronę ze skroni Papieży i oddać ich niewoli 
wieckięj. I tak  byli pewni, że im się uda, że w Marcu 

zeszłego roku Buoncompagui w ykrzyknął w parlam eń-
turyńskim , że Papież ja k o  król ju ż  nie żyje, a  po 

ziennikach wierszydłami wyszydzano gromy Piotrowe*). 
i , h '6 I?°^;na zaprzeczyć, że stra teg ika była zręczną 

zbrodniczej siły, że po ludzku sądząc, nie wiedzieć,
*) Atti uflfic, della Camera 26. marżo 18GI.

jak b y  Ojciec święty mógł wyjść z położenia bez naru
szenia praw  świętych, gdyby w niebie nie żył Bóg. Bo 
nie mógł się spodziewać żadnej pomocy od rządu fran- 
cuzuiego, który użył krw i i złota na pozyskanie bez
karności dla Piem ontu i oświadczył, że Ojcu św. tylko 
pieniądze może ofiarować za przehandlow anie troistego 
królestw a. Nie byłby je j miał od m onarchów katoli
ckich i przyjaznych, bo oręż z wy ciężki pod Solferino 
groził każdem u, ktoby się poważył dopom agać zbrojną 
ręk ą  Ojcu św. Ponieważ więc w szystko przeciw wszy
stkim było dozwolone Piemontowi we W łoszech, a poza 
Włochami nikomu nic nie było wolno przeciw  Piem on
towi, widoczną jest, że Ojcu św. bronionemu w Rzymie 
przez sprzym ierzeńca swego w roga, a oblężonemu ze
wsząd przez wroga sprzymierzonego z swoim obrońcą, 
żadna już  nie pozostała nadzie ja , ja k  tylko Bóg. Ale 
Bóg!

I Bóg to , który się śmieje z możnych ziemi sprzy- 
siężonych na  szkodę Kościoła i w swoim czasie tłucze 
ich ja k  naczynia glin iane, Bóg podał ręk ę  Zastępcy 
Swojemu, i zaczął sypać hańbę na popleczników  Julia- 
nowych, okrytych płaszczem K arola W ielkiego. Bo k ie 
dy już do tego doszło, że Ojciec św. sam  stanął na 
świecie przeciw światu, oto ludy pow stały, by Mu po
dać w dobrowolnej ofierze zasiłki, k tóre  On z w szelką 
godnością mógł przy jąć, bo były św iadectw em  czci i 
pobożności; ale nie p rzystało , żeby równie i od panu
jących  przyjął ofiary, bo te mogły mieć pozór urzędni
czej pensyi. D la tego Ojciec św., k tóry  w myśli wro
gów, przez u tratę Rzymu miał się s tań  poddanym  ma- 
soneryi i płatnym  urzędnikiem  rządów  Europy, pozo
stał królem Swojego Rzymu, a został królem , pobiera
jącym  daniny od ludów całej kuli ziem skiej, a  daniny 
najzaszczytniejsze, jak ie  m onarcha może odbierać, bo 
daniny serca i ofiarę miłości.

Otóż w tern zdarzeniu, znakom item  i świętem ofiar 
katolickich, nazwanych Św iętopietrzem , pokazuje się 
cudowny w ystrzał Nieba, k tóry  zaw stydzając zuchwałe 
przeniewierstwo wrogów Ojca św. zmusza ich albo do 
zniesienia oblężenia, które Go nie osłabia, albo do uży
cia na Nim gw ałtu , który tylko tryum f Jego  przyspie
szyć może.

Zdarzenie to zasługuje, żeby je  jak  najdokładniej 
rozważyć, bo jaśniej ja k  logika ludzka pokazuje, doty- 
kalniej ja k  dzieła ziemskie, dowodzi in terw encyą Opa
trzności Boskiej w spraw ę Ojca św ., o k tó rą  się tylu 
małodusznych lękało, jakoby  ją  i Bóg już opuścił.

1 zapraw dę nikt nie zdoła zaprzeczyć widocznego 
w dania się Boga w w ypadki, o których tu mowa, skoro 
trzy następujące udowmdnim punktu. Najprzód, że Św ię
topietrze je s t zdarzeniem , które pod wielu w zględam i 
je s t jedynem  w dziejach Kościoła św. Pow tóre, że je s t 
zdarzeniem, które w szczególny sposób odpow iada dzi
siejszemu położeniu Stolicy Apostolskiej. Potrzecie, że 
to zdarzenie tak  jed y n e , ta k  stosowne i tak  dobre 
w biegu wypadków, nie ma i nie może mieć odpowie
dniej sobie przyczyny w zakresie względów czysto ludz-
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kich. Skoro te trzy założenia zostaną dowiedzione, to 
tern samem udowodnionem zostanie, że zdarzenie to 
kierow ane je s t ręk ą  samego Boga. A nie trudno tego 
dowieść. Pobieżne tylko porównanie obecności z p rze
szłością jasno  udowodni pierwsze założenie.

Chociaż nie podlega w ątpliw ości, że ołiary Święto
pietrza nie są  jedynym  i rzadkim  w ypadkiem  w Koście
le Bożym, bo instytucya ich sięga VIII. wieku ery chrze
ścijańskiej; to jednakow oż, jeżeli zważymy okoliczności 
dzisiejszym ofiarom tow arzyszące, wyznać musimy, że 
zdarzenie to nie tylko je s t rzadkie, ale naw et, nie ma 
sobie podobnego w dziejach. Dawniej królowie i k sią
żęta sk ładali ofiary Ojcu św. albo dla tego, że uzna
wali się za lenników Stolicy Apostolskiej, albo, że przez 
to okazyw ali Jej wdzięczność swoję za opiekę ojco
w sk ą , k tóra  ich w ybaw iała z utrapień i kłopotów7 ro
zm aitych; i tym sposobem ofiary ich miały raczej cha
rak te r daniny aniżeli daru. Dziś przeciwnie ludy sk ła 
dają ofiary wspólnemu Pasterzow i swojemu nie dła tego, 
żeby je  były winne z tytułu łennistw a lub opieki, lecz 
jedyn ie  z popędu miłości i przyw iązania, k tóre pobu
dza serce dzieci do przybycia w pomoc ojcu; przeto 
ofiary ich są , w ścisłem znaczeniu tego w yrazu , mile- 
mi zadatkam i czci i pobożności.

P raw da, że w daw nych czasach i ludy przykładały 
się do Św iętopietrza; ale czyniły to w skutek  ustaw y 
przez panujących głoszonej, k tó ra  w yznaczała pew ną 
ilość na każdą  rodzinę i głow ę; i było właściwie po
datk iem ; ta k  było w7 Irlandyi, w A nglii, w Hiszpanii, 
tak  było w P o lsce, w D alm acyi, w Czechach, w W ę
grzech i w innych państw ach; tak  dalece, że w zbra
nianie podatku  było kary  godnem  jak o  gwałcenie w y
roku najwyższego. Za dni naszych którem uż rządow i 
albo panującem u przyśniło się naw et, zobowięzywać 
podw ładnych do Św iętopietrza? Owszem mamy przy
k łady , że naw et w ydaw ano praw a w zbraniające albo 
przeszkadzające zbieraniu Św iętopietrza, a  • mamy je  
w niejednym  kraju, którego rząd udaje, że broni Ojca 
św. Szukając przykładów  rozporządzeń przyjaznych 
Świętopietrza, trzeba w yjść z Europy i zwrócić się do 
k ilku  państw  Am eryki południowej. Każdy zatem ze 
składkującyek dziś daje w ofierze t o , co c h c e , ja k  
chce i dla tego, że chce, nie zw ażając ani na groźby 
ani na zakaz. Co więcej? Z przeszkodam i rządów 
łączą  się poduszczania i oszczerstw a pism acze, które 
codziennie po dziennikach odradzają ludom brać udział 
w Świętopietrzu, zniew ażają i szkalują świątobliwe d a 
ry, brudnem  i podiem  szyderstw em  i św iętokradzkiem i 
bluźnierstwami lżą zasługi do nich przywiązane. ' Dla 
tego też dzisiaj daleko w iększą je s t cnotą składanie 
Św iętopietrza: chociaż cnotą było i w dawnych cza
sach.

Nadto do ofiar albo raczej danin średniowiecznych, 
Papieże mieli praw o, które powstało z traktatów , z przy
wilejów, z inw estytur lub z innych powodów; i mogli 
ich żądać praw nie: przeto też , kiedy napom inania i 
przekonyw ania żadnego nie odnosiły sku tku , chwytali 
za broń duchowną, jak o  za dowód nie tylko prawości, 
ale nadto świętości w ym agań i praw  swoich. Dzisiaj 
tak  nie jeśt. Z astępca C hrystusa 1 dwo dal znak , że 
przyjem nąby mu była miłość wiernych jego. Nie było 
żadnego rozkazu , żadnej groźby, żadnego w ym agania, 
żadnego przym usu; żadnych sum oznaczonych, żadnych 
układów : zgoła nic. Mało i wiele, ja k  i k iedy; wszy
stko to zostawiono wolnej woli i gorliwości katolików. 
K rótko mówiąc: Ojciec św. Pius IX. okradziony, ob
darty , m ordowany, a w dodatku jeszcze wystawiony na

najw iększą niesław ę i na w szystkie je j pozory, pow ie
dział tylko dzieciom swoim po całym świecie rozpro
szonym: Patrzcie, do czego p rzyszed l wasz Ojciec! Ni
czego więcej nie było potrzeba, żeby poruszyć gorące 
serca w iernych: ofiarowano mu złoto i krew , chętnie i 
hojnie a Pius IX. na w ieczną hańbę wrogów króluje 
dziś z w iększą chw alą szelążkiem  drogich dzieci, an i
żeli świetnem i dochodami w ydartych prowincyi.

Kiedyż w przepychu Stolicy Apostolskiej widziano 
świetniejszy objaw miłości, nie powiemy już równy, 
ale podobny do tego?

Z tąd  czw arty wzgląd, dla którego Świętopietrze staje 
się niepojętem  naszem u światu. Jestto  jego przezna
czenie. Dawniej książęta  i ludy posyłali daniny P a 
pieżom w tym  celu, by oświadczyć uległość, albo zło
żyć hołd dla pierwszej stolicy świata. T e dary, nie 
m ające zwykle wielkiej wartości m ateryalnej, nie były 
wsparciem, bo Papieże wówczas w ielkie posiadali fun- 
dacye, ale nadew szystko były widzialnem świadectwem 
wiary niew idzialnej, k tó rą  daw cy wyznawali. Dzisiaj 
ja k  daleko wznioślejsze jest przeznaczenie miłosnej da
niny, k tó rą  wierni sk łada ją  Ojcu św .! I  oni także  mo
cno i s ta le , na  wzór przodków  sw oich, m ają na oku 
ten sam cel sk ładan ia  hołdu św. Stolicy Apostolskiej; 
ale 'ja k ?  Oto przez skuteczne współdziałanie chcą u- 
trzym ać daram i swojemi Ojca św. na jego tronie, \ do
starczyć mu środków niezbędnych, żeby się na  nim u- 
trzym ał z przyzwoitością k ró lew ską, czego nigdy, ani 
razu naw et, nie mieli na celu przodkowie nasi. A zmie
rzają  do tego , protestując uroczyście daram i przeciw 
zniewagom św iętokradzkim , jakiem i obsypyw any je s t 
Ojciec św. w swojej koronie królew skiej. Przeto ma- 
teryalnem  przeznaczeniem  ofiar jest utrzym anie Ojca 
św. jak o  króla, a  formalnem je s t potw ierdzanie i uzna
nie, ja k  tylko można najuroczystsze praw  królewskich 
Ojca św .; a  to potw ierdzenie je s t tern głośniejsze, im 
te praw a zelżywiej są sponiewierane. D la tego dziś 
Świętopietrze stało się tem , czćm dawniej nigdy nie 
było: nie tylko szczodrą jałm użną kato licką dla Ojca 
św. żeby się jak o  król utrzym ał; ale nadto symbolem 
woli w iernych utrzym ać św iecką w ładzę Jego: jedno
m yślną protestacyą przeciw rabunkom  i zdzierstwom tej 
władzy poczynionym; zakładem  i niejako powszechna 
przysięgą, że Chrześcijaństwo dopóty się nie uspokoi, 
dopóki czcigodna głow a jego nie zostanie przywróconą 
do pełności tego panow ania i w ładzy, k tóra je s t n iety
ka ln ą  rękojm ią wspólnej wolności sumień.

Któż więc zdoła zaprzeczyć albo pow ątpiew ać, że 
różnice dotąd przytoczone między dawnem a dzisiej- 
szem Świętopietrzem niezrównanie wyższem czynią dzi
siejsze od dawnego, i robią je  now ą a  z wielu wzglę
dów jed y n ą  ozdobą w dziejach Kościoła Bożego? — 
T yle co do pierwszego punktu.

Drugie założenie, że ten fak t, tak  jedyny w dzie
jach , zgadza się w dziwny i cudowny sposób z cizi 
siejszem położeniem Stolicy Apostolskiej, można streścić 
w prostym  wniosku. N ajw iększą obaw ą katolików  dla 
uciśnionego Ojca św ,, było w łaśnie to , żeby, obdarty 
z wszelkiego m ienia, nie m usiał uczynić opłakanego 
kroku i ogłosić się za niezdolnego do zadosyćuczy- 
nienia pieniężnym zobowiązaniom panującego: jak iż  to 
trium f dla wrogów K ościoła, którym  bogactwo niebem 
a ubóstwo hańbą. Ale czuła miłość wiernych, przybie
gając  mu na pomoc z szelążkiem  św. P io tra , w yrw ała 
go z ucisku. A więc ofiara Św iętopietrza je s t faktem  
najodpowiedniejszym  niedoli i kłopotom , w jakich się 
znajdow ał złupiony Ojciec św iata chrześcijańskiego.
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Atoli mamy na to w yższe, szlachetniejsze dowody. 
Powiedzieliśmy, źe zam iarem  sekty , było podeięcie sto
licy świętej p iłą , a  nie siekierą-, chciano ją  pozbawić 
'vziętości i odstręczyć od niej serca  ludów wiernych. 
D anina ofiar kato lickich  zwichnęła zupełnie plan nie
naw istny. P rzyczyną i sku tk iem  rozszerzenia się Świę
topietrza było nagłe i pow szechne rozbudzenie i zap a
lenie miłości ku  Ojcu św. i pow iększenie się szacunku 
dla korony jego  królew skiej. I gdyby było o to cho
dziło, w ynaleść now ą i najstosow niejszą instytueyę w 
celu zjednania serca ludów dla Stolicy Apostolskiej, 
nie podobno było w-ynaleść stosowniejszej, w łaści
w szej, dzielniejszej, skuteczniejszej nad Świętopietrze.

I dla czegóż k rzątali się po parlam entach i kongre
sach Palm erstony i Cavoury, siejąe ja k  m ak kłam stw a 
na zgubę O jca św .? D la czegóż gabinety depeszam i 
roznosiły urzędowe ploty z faryzejską litością a zawsze 
n a  jego szkodę? A cóż dopiero p isarki koronow ane z 
pocałunkiem  Judasza w broszurach i m onitorach? A 
rozpustne rozw ódki, niecne gryzm olarki, po książkach  
bezecnych? A wygwizdany pamfleciasz, którego błoto i 
młodzież du quartier latin oburzyła i ca ła  sfora loży 
wolteryanów, pieczeniarzy i darm ozjadów  przedajnych, 
poco tak  występowali wśród morowej zarazy dzienni
ków z oszczerstwam i, bluźnierstwem i najbezecniejszą 
bezbożnością na pohańbienie P apieża? Oto w ydrzeć lu
dom cześć dla Ojca św .; calumniare'audacter, semper ali 
quid haeret calomniez toujours, il en restera toujours quel- 
que clwse, wystudzić w nich wiarę, powtórzyć wszystkie 
kłam stw a a nie odwołać nigdy fałszu, najśw iętszym  za
miarom podsunąć najbrzydsze powody, wpuścić w ludy 
jad  przeciw jego koronie, roztrąbić wszystko, cokolwiek 
ja k i  z pom iędzy nich p isarek  niedorzecznego przeciw 
Ojcu św. powiedział, a  przemilczeć w szystkie dobro
dziejstw a z Rzymu spływ ające; żeby potem zedrzeć mu 
z głowy obręcz królewskiej dostojności, we w łasnych 
oczach złagodzić niegodziwość ojcobójstw a, k tóre już 
dawno zaw yrokow ano i miało być spełnione na  aniel
skiej osobie P iusa IX. w obliczu nieba i ziemi; z w y
rokiem gotowym na miodopłynnych w argach nowego 
P iła ta : Oto Papież król, którego glos ludów wskazuje na 
obdarcie z korony z a tbięc precz z  koroną królewską!

Któż więc nie widzi, ja k  smutne, ja k  pełne u trap ie
nia i ciernia było położenie P iusa? Z jednej strony za
grażało mu wydarcie godności królew skiej, z drugiej 
starano się sztukami szatańskiem i wyziębić pow szechną 
ku niemu miłość. W szystko się spiknęło na jego  zgu- 
hę: w ojska, skarby , d rukarn ie , telegrafy, umizgi k o 
biece, dyplom acya, rozum, polityka, wymowa, zwycięz
c a ,  a naw et zwodnicza ponęta  powodzenia i szczęścia. 
A cóż ludy odpowiedziały na  te ułudne pokusy i na 
obłudne nam ow y? O dpow iedziały: Nie! To zdrada lu 
cyfera i spisek jego czeladzi! My się brzydzimy sprzy- 
siężeniem i sprzysiężonym i! My za Ojcem św .! My 
chcemy, aby był k ró lem ! A na  dowód tego nie m ogąc 
nic innego ofiarować, szlą swój grosz wdowi królowi 
Piusowi IX. grosz miłości, i m ówią wielkiej jego  duszy: 
•Bądź spokojny, Ojcze śtc.; my jesteśmy Twoi i  z  Tobą.

I te Włochy nieszczęśliwe, k tóre zaprzedane pióra 
codzień głoszą najzaciętszym i i najprzeciwniejszymi 
Przeciwnikami doczesnej władzy Papieża, te Włochy 
najwięcej ze wszystkich narodów sk łada ją  ofiar u św. 
stóp Piusa . Sam a n. p. redakcya gazety Armonia, p rze
szło półtora miliona złotych polskich złożyła. A wiele 
)est takich źródeł.

Z tąd nadobność, w łaściw ość, wczesność tego zda
rzenia wcale niespodziewanego razem ze strasznem i u-

dręczeniam i Ojca św ., tak  cudownie ja śn ie je , że musi 
uderzać każdego  co jeszcze nie stracił wzroku. Cudo
wny to w ypadek , bo ściśnienia, w jak ie  wszczepiono 
P iusa , by go do nędzy przyprow adzić, zbogaeiły go; 
je s t  cudowny, bo kiedy piekło wyzwało ludy europej- 

j  skie do zniszczenia królew skiej godności Papieża, ludy 
| jednom yślnym  protestem  czynu odpowiedziały, że chcą 

mieć głowę Kościoła swego ukoronow aną diadem atem  
doczesnego królestwa.

W niosek ten prow adzi do trzeciego założenia, że 
ten nowy w ypadek nietylko wczesny je s t ale i zbożny, 
a nie ludzki.

Jedynym  interesem  ludzkim , jak ib y  można przypu
ścić w tern zjawisku, mógłby być tylko widok polity
czny: bo tylko takie spraw y dziś w iodą za sobą i po
ruszają m asy. Ale spraw y te ograniczają sic na je 
dnym lub drugim narodzie, nie rozciągają się do wszy
stkich narodów całego świata. Nie ugodzi w praw dę, kto 
narodom  tak  licznym i ta k  różnym językiem , w ykształ
ceniem, szczepem, interesem  politykę poda za pobudkę 
gorliwości w dopom aganiu Ojcu św. Przypuśćm y je 
dn ak , że ktoś tam z niezliczonych składających Świę
topietrze ma na myśli w spieranie polityki połączonej 
ze spraw ą Ojca św. Nie będziemy się o to sp ie ra ć : 
boć wiadom o, że chorągiew  Ojca św. sta ła  się chorą
gwią nie tylko katolików , ale każdego uczciwego czło
w ieka; toć wielu heretyków  i schizm atyków trzym a się 
jej dla tego, że Pius jedyny wśród takiego gw ałtu za
danego prawdzie i praw u niezmiennie broni świętej za
sad  słuszności i praw a. L ecz, choćbyśmy to przypu
ścili u niektórych, czyż można twierdzić, że interes po
lityczny je s t praw dziw ą, w łaściw ą i odpowiednią przy
czyną ofiar w szystkich członków7 Św iętopietrza? Ale 
przypuśćm y na chwilę i to ; cóżby ztąd  musiało w yni
kn ąć?  Oto wniosek, że na naszej kuli ziemskiej istnieje 
jak ieś stronnictwo polityczne, k tóre je s t rozgałęzione 
po wszystkich kątach  ziemi zam ieszkałej, i żę wiąże 
do siebie rówmie dzikiego m ieszkańca Australii, barba
rzyńca Afryki i Azyi, jak  i cywilizowanego człowieka 
Europy i Ameryki. W niosek, że to stronnictwo musi 
mieć na celu jak iś  interes polityczny tak  niesłychanej 
ważności, że się nim zapalają  z rów ną gorliwością człon
kowie najróżnorodniejsi pod każdym  względem: pocho
dzenia, położenia, oświaty, ogłady, stósunków i trady- 
cyi. W niosek, że ten interes polityczny tak  zapala zwo
lenników, że wszyscy bez różnicy sięgają do kieszeni 
i w ydobyw ają z niej tyle, na ile starczy, poprzeć tę 
spraw ę: i że w tych ofiarach na przedzie sto i, prócz 
szlachty, bogaczów i m ajętnych, szczególniej lud: rze
mieślnicy, w ieśniacy, pospólstwo, w ogóle ubodzy, k tó 
rzy idą w zawody ze szlachtą i z bogatym i, kto szczo
drzej złoży dary: kobiety zdejm ują ozdoby i klejnoty, 
a  w ieśniaczki ze szyi kora le ; każdy szuka po domu, 
czy nie znajdzie jak iego  klejnotu, dzieła , sztuki, a 
przynajm niej pam iątki; a  to wszystko dają  z ja k  naj- 
szczerszem sercem na  korzyść tej politycznej sprawy.

(Dokończenie nastąp i.)

KRONIKA.
R Z Y M .

(Korespon.) R z y m  28. Stycznia. Pan Kisielew, poseł ros- 
syjski w Rzymie, otrzymał od cara wielką w stęgę orderu Orła 
Białego w nagrodę za szczęśliwie przeprowadzoną nominacją X. 
Felińskiego. Oczywista rzecz, iż ta nagroda nie "była tyle sku
tkiem uznania zasług ambasadora, gdyż ten wyjednać żadną mia-
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rą niezdołał g łów nej i przeważnej dla rządu m osk iew sk iego  rze
c zy  —  potępienia hym nów  i duchow ieństw a polsk iego, —  ile chęci 
zaszczep ien ia  nieufności w N arodzie polsk im  ku nowem u A rcypa- 
sterzow i. Z kądinąd nieufność tę  w zb u d ziły  siame okoliczności i 
w arunki nom inacyi X . F elińsk iego, a za granicą przeciw na S to licy  
A postolsk iej prasa szerzy  ją  od trzech tygodni w e w szystk ich  
um ysłach, przedstaw iając fa łszyw ie  w yn iesien ie  arcybiskupa ja k o  
skutek  rossy jsk iego  u ltim a tu m , jako  tranzakcją ze strony Papieża. 
D ziennik i p iem onckie nie przez w spółczucie dla" K ościoła p olsk iego  
ani przez troskliw ość o dobro wiary, którą codziennie w yszydzają  
i pod pręgierz oddają, ale jed yn ie  przez n ienaw iść ku S to licy  św . 
przesądzając z góry  czynności X . F e liń sk iego  szafują z dziw nem  
zuchw alstw em  najdotk liw szem i przezw iskam i i ośm ielają się  tw ier
dzić, iż je st  przez M oskw ę i R zym  pospołu  w ysadzonym , aby ruch 
polsk i w ydać carow i. T o  pisał n ied a w n o — ja k  wam don iosłem — 
śm iertelny w róg P ap ieztw a P iotr Sterbini, b y ły  triumwir rzeczy- 
pospolitej rzym skiej i kolega M azziniego w artykule p. n. Cna 
fe s ta  a ll' in ferno  (w esele w p iek le), gd zie  L ucyfer zw ołuje w szy 
stk ie  m ocy p iek ielne, aby im nom inacją X . F eliń sk iego  zw ia sto 
wać: ja k o  w ielk ie  zw ycięztw o nad .Stolicą św ; to pow tarza dziś 
pół-urzędow a O pinione, organ pana R icaso lego  w długim  artykule  
w stępnym  p. 11. Chi ha pagato  le spese?  ("kto zap łacił kosztaV), 
gd zie  dow odzi, iż w zajem ne zb liżen ie się  R ossji i S to licy  A po- 
stolsk ićj sta ło  s ię  kosztem  P o lsk i; to udow odnią w o g ła in y c h  
sw oich  okresach w dzienniku  l" Italie  okrzyczana księżna K rystyna  
Belgiojoso, rozw iozła  literatka w  służb ie loży pracująca i piórem  
i  w polityce, to obw ołują na w szystk ie  tony dziennik i w ielk ie  i 
m ałe p ocząw szy  od Siecią  i M orning-Postu  aż do ostatn iego  św i
stka dem agogiczn ego , co s ię  drukuje u podnóża W ezuw iusza i 
E tn y . W śród tego  n ienaw istnego gwaru rzecz prosta, iż w szystk ie  
sum ienne, bezstronne, k atolick ie  g ło sy  są  całkow icie  zakrzyczane, 
i że na nikogo je sz c z e  opinja w szystk ich , europejskich sfer n ie
przyjaznych Papieztw u nie ferowała z góry  tak  skw apliw ie, zu 
chw ale i bezzasadnie potępiającego w yroku ja k  na n ow ego  A rcy 
biskupa w arszaw skiego. N ie on jednak , pasterz całk iem  nieznany  
ow ym  ludziom  bardziej niż obojętnym  na spraw ę K ościoła, miał 
m oc obudzenia tak ogrom nego chóru z ło rzeczeń śtw : w idoczna
je st , iż  n ieprzyjaciele K ościo ła  g o d zą  d ziś na X . F elińsk iego j e d y 
nie na to, by d osięgn ąć P iusa IX , by dow ieść, iż interes wiary i 
K ościoła  pośw ięcił' interesow i politycznem u, ziem sk iem u ; iż sie  
cofnął przed groźbą cara uznania królestw a w łosk iego : iż pośw ięci! 
niew inną P olskę drapieżnej M oskw ie w jed ynym  celu  zdeptania  
Italji; iż* g ło s am bicji i chciw ości siln iejszym  b y ł w sercu je g o  od  
g łosu  spraw iedliw ości św ; iż  prostym  ted y  w yn ik iem  zwyż p rzy
toczon ych  pew ników  je s t  n iezbędność uw olnienia  P ap ieża  od brze
m ienia doczesnej w ładzy, od jęcia  mu pokus de popełn iania  n ie
prawości, p ostaw ien ia  g o  w zgodności z sobą sam ym  i z przepisam i 
Ew anielji, słowem  obdarcia S to licy  A posto lsk iej, by sw obodniejszą  
została . — M ożność uspraw iedliw ienia Ojca św . od  tych potwar- 
czych  i k łam liw ych zarzutów , m ożność zadania w stanow czy sp o
sób  kłam stw a tym jednom yślnym  oszczerstw om  i zam knięcia stu  
gąb  rozszczekanego gazeciarstw a, m ożność ta, pow iadam , znajduje  
się  dziś w reku jed n e g o  człow ieka, a tym  człow iek iem  je s t  X . 
S zczęsn y  F elińsk i, arcybiskup w arszaw ski. N iech  — ja k  ufam y—  
da dowód jasny i stanow czy, zaraz przy objęciu  rządów archi- 
d iecezy i, iż n ie odstąp ił ani na krok od praw ideł i uczuć X. F ia ł
k ow sk iego  i X . B iałobrzesk iego, iż n ie oddzielił, ja k  to car sob ie  
ob iecyw ał, sprawy' K ościo ła  od spraw y Narodu, a w net zaw sty
dzona potw arz uniknąć będzie  m usiała i Ojciec św . odn iesie ogro
m ne zw ycięztw o w europejskiej opinji. Inaczej w łasnem i sw em i 
rękom a w bije on w pierś Ojca św . pocisk  przez śm iertelnych wro
gów  Sto licy  Piotrowej rzucony i przyczyni s ię  czynam i sw ojem i 
do utw ierdzenia b lędnćj opinji, iż  N am iestn ik  C hrystusow y zrobił 
tranzakcją ze schizm ą, przyczyni sie , śm iało rzec m ożem , do oba
lenia doczesnej w ładzy, do k tórego P iem on t i je g o  sprzym ierzeńcy  
szukają d ziś dniem  i nocą pozorów , p rzy łoży  dłoń do dzieła  n ie
w oli i ujarzm ienia K ośc io ła  B ożego . I ja k iże  n ie ty lko  już arcy
biskup katolicki, ale najpośledniejszy z wiernych chcia łby m ieć 
na sum ieniu ten okropny wyrzut, iż sta ł się  w spólnikiem  i w spół
pracow nikiem  najczarniejszćj zbrodni, jaką w ieki pam iętają, iż 
zbaczając sw aw olnie, z w ytkniętej przez św iętob liw ych  poprzedni
ków  drogi, potrącił o potrójną koronę i w tak burzliw ych chw i
lach zachw iał ją  na czole  słu g i s łu g 'B o ż y c h ?  A ch! ab y  ta
m yśl zaw sze i w szęd zie  zdołała zatrzym ać X . F eliń sk iego  w razie  
nawet, czego  nie przypuszczam y, g d y b y  m iał zam iar działania  
p rzeciw  O jczyźn ie, iż  wszechm ocnym  zrządzeniem  Opatrzności 
k ażd y cios P olsce zadany spadnie n ieom ylnie i n iew ątpliw ie na 
najśw iętszą  oso b ę  P apieża i na n iepod ległość Stolicy św ię te j! . . . .

U stanow ienie nuncjatury apostolsk iej w R ossy i, które d zien 
niki k atolick ie  za  gran icą  obwołali za w cześn ie m oże w ielkiem  
zw ycięztw em  Stolicy' A postolsk iej nad-sch izm ą, cierpi w iele tru
dnością i B ó g  jeden  wie, ażali przyjdzie do skutku. W  każdym  
razie je s t  n ieokreślen ie odroczonćm , a Nuncjusz nie naznaczony  
jeszcze  bynajmniej. Ojciec św . nie wyprawi go. dopóki rząd m o

sk iew sk i nie w y p u śc i uw ięzionych  kapłanów , dopóki nie zawróci 
k się ż y  na Sybir w yw iezion ych  i n iedozw oli k siędzu  B iałobrzesk ie- 
mu w rócić sw obod n ie z Bobrujska do W arszaw y, dopóki w reszcie  
nie p rzy jm ie  w niosków  księdza  M ajerczaka w radzie Stanu. S to 
lica  św. coraz się  bardziej przekonyw a, że  jeśli M oskwa zażądała  
nuncjatury, nie uczyniła tego  bynajm niej przez życzliw ość  dla 
polsk iego K ościoła, ale w chęci jed y n ie  zyskania  w spółdziałania  
pap iezk iego  w  bezbożnem  dziele' uspokojenia , to j e s t  pognębienia  
kraju, k tóry p rzyw łaszczy ła , dław i i morduje. W praw dzie te  
szkaradne zam y sły  kryjące s ię  pod obłudnym  płaszczykiem  w spół
czucia d la  K ościoła i je g o  G łow y, m ogą obrócić się' w ręku Bo- 
żem  na w ięk szą  chw ałę obojga, i M oskw a g d y b y  znała rzeczy 
w iśc ie  S to licę  A p osto lsk ą  i jej nuncjuszów , zap ew n eb y s ie  nie  
ubiegała  o to  ̂ co jej w łasnem u postępow aniu zagraża; ale N a stę 
pca tego, którem u Zbaw iciel poruczyf trzodę sw oję , nie m oże zlek- 
ka w stępow ać w uk łady  z sam odzierżcą ani przyjm ow ać bezw a
runkowo tego, co w gruncie m oże być prostą matnią na K ośc ió ł 
i na P olskę.

D o n ajbezczeln iejszych  kłamstw- w  naszym  czasie  należa  
kłam stw a niem ieckich  dzienników , g łoszących  najw iększe w k w e
sty i polskiej absurda, i opisujących ja k  najopacz'niej stosunki 
S to licy  A postolsk iój z P o lską  i z M oskw ą. I tak n. p, w ym y
śliły  one br -we potępiające P olaków , które* Ojciec św . m iał prze
słać na ręce nuncjusza w iedeńsk iego  m onsignora D e Luca. Papież  
nie zam arzył n aw et o niczern podobnem . — Pogardzajcie tedy jak  
przystało  tem i klam liw em i i niecnem i dziennikam i, i używ ajcie  
onycli do obwijania pieprzu; je stto  je d y n y  u ży tek  i pożytek," na 
jaki zdać się  i jaki przynieść m ogą. —

N ie m ogę p rzew ieść na sobie, bym  w dwóch słow ach zasłu 
żon ego  nie z ło ży ł tutaj hołdu przezacnem u następcy naszych  p ry
m asów, którego praw dziw ie k atolicka i P o lsk a  postawa w- o b e 
cnych okolicznościach  n ajw iększe zysku je  pochw ały w R zym ie i 
najszczersze uznanie Ojca św . P iu sa  IX . Oby B ó g  przym nażał 
lat i szczęśc ia  JOX. Przyłuskiem u, który stanął d ziś na św ieczniku  
p o lsk iego  K ościoła ku przyśw iecaniu  innym pasterzom  i w ielkićj 
narodowćj trzo d zie !

ARCH3DIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

(K orespond. Urzęd.) t i n i e z n o  dnia 30. Stycznia 1861. r.
1) Szym on D a szk iew icz , gospodarz z Pom arzanek, z ło ży ł  

kościo łow i w R ączko wie 50 Tal. w listach rentow ych, ja k o  legat 
na odprawianie M szy św . za dusze fam ilii D aszk iew iczów  i wy- 
m ijanki. 2) X . Macićj A lojzy S ło w iń sk i, p roboszcz k ościo ła  p a
rafialnego w  Z ło tow ie , zap isa ł kościo łow i parafialnem u w B łu go-  
w ie legat 250 Tal. na M sze śś. i wym ijanki za dusze sw ych  k re
w nych z ob ow iązk iem , aby, czeg o  B oże broń , k ośció ł ten  m iał 
przestać b yć k ato lick im , kap ita ł ten natychm iast do innego k o 
śc io ła  k atolick iego zosta ł przeniesiony przez W ła d zę  Duchowna. 
3) T estam entem  z dnia 3. L istopada 1861. zapisał ś. p. b y ły  X. 
Przeor K arm elitów  w K cyni tam tejszem u kościołow i 1000 T al. na 
aniwersarz za sieb ie  i fam ilią lako też  na ubogich. 4) N eopresby- 
ter Lic. św . T eolog ii L ikow sk i, applikow any został na wikaryat 
przy koście le  w K cyni. 5) N ajprzew ielebn iejszy  A rcypasterz ra
czy ł na dniu 24. G rudnia r. z. nom inow ać X. G im zickiego aktu
alnym  Prokuratorem  Sem inaryum  duchow nego w G nieźnie.

(Koresp. urzęd.) I P o & iia s i  5. L utego 1862. D otychczasow y  
kom m endarz kościo ła  w Sośnicy, A rch id iecezyi G nieźuieńskiej X. 
Jan G eorge, otrzym ał pod dniem  28. S tycznia r. b. kom m endę  
nad kościołem  w D ługiej G oślin ie z poleceniem  objęcia  tej p osad y  
z dniem  1. Marca r. b.

W  m ieście  K rzywiniu zak oń czy ł swój żyw ot doczesny na dniu  
28. Stycznia r. b. tam eczny P leban  J X . F rańciszek  Poniecki. 
Zmarły rodził sie  we w si S łupi pod R aw iczem  dnia 8. P aździer
nika 1796 r. YV m łodym  sw oim  w ieku chodził do sz k o ły  X X . 
Pijarów w R ydzyn ie, gd zie  przeszedł w szystk ie  6 k lass i w stąpił 
do ich zgrom adzenia; odbył now iciat i przeznaczonym  zosta ł w 
tym że zak ład zie  na professora m atem atyki, ję z y k a  iraneuzkiego i 
rclig ii, w którym  to urzędow aniu 6 lat przebył.

Dla słabości zdrow ia b y ł zniew olony opuścić zgrom adzenie  
X X . Pijarów w R ydzynie udając się  do w si Podrzecza pod G o
styniem  w celu  odzyskania sił i prywatnej edukacyi.

W  roku 1822 dnia 1. L istop ad a  w stąpił do sem inarium  du
chow n ego  w Poznaniu, z którego posłanym  b y ł dnia 18. Grudnia 
1824 na Subdyakona 28. Maja 1825 na D yak on a a 31. L ipca tegoż  
roku w yśw ięcony na Presbytera. W szy stk ie  te św ięcen ia  otrzy
m ał z rąk JW . B iskupa Sufragana S iem ieńsk iego  'w  G nieźnie. 
Po swojem  zaraz w yśw ięcen iu  przeznaczonym  zosta ł na W ikaryu- 
sza do kościo ła  w Św ierczynie, g d z ie  przebył rok jed en , później 
posłany  do Zakrzewa, gd z ie  p ełn ił do 1. Maja 1828 r. obow iązki 
W ikaryusza i N auczyciela. Z m iejsca tego odw ołanym  zosta ł i 
postanow iony kom m endarzem  w O borzyckach. P ozysk aw szy  pre-
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zentę na plebanią w Błociszewie, przeniósł się na tę posadę w 
roku 1829, gdzie pozostawał do roku 1848.

Nareszcie wskutek otrzymanej nominacyi i kommendy nad 
kościołem w Krzywiniu, na które to Beneficium dnia 19. Czerwca 
1849 kanonicznie instytuowanym był i gdzie po życiu skromnem 
\  gorliwóm pełnieniu swych obowiązków w 66 roku życia swego 
dokonał. ‘

Korespondencja o 1’oziinniii w Styczniu  1863.
Dzisiaj piszę: O Towarzystwie Pań Miłosierdzia św. Wincen

tego a Paulo w Poznaniu. — Św. Wincenty więcej miłosierdzia 
Wyświadczył, ja k  wszyscy miłosiernicy całych dziejów Kościoła 
razem wziąwszy. Rozgrzał Francyą i świat cały, począwszy od 
tronu, gdzie mu Anna Austryaozk‘a klejnoty oddawała, aż do 
Biostry miłosierdzia, poświęcającej życie, za jego przykładem. 
Jedno z najpierwszych dzieł" było bractwo Pań Miłosierdzia. 
W Chatillon polecił raz św. Wincenty z kazalnicy nieszczęśliwą 
rodzinę miłosierdziu parafian. Jego słowa skutkowały, powziął 
więc myśl zawiązania bractwa, któreby się ubogimi opiekowało 
1 napisał reguły sposobu doglądania chorych. Bractwo prędko 
rozszerzyło się i zaszło do Paryża, gdzie pomiędzy innemi Marya 
Donzaga, przyszła królowa polska, do niego przystąpiła. Panie 
zajęły się odwiedzaniem chorych, w szpitalu Hotel D ieu, później 
wzięły pod opiekę podrzucone dzieci, i przyczyniały się do wy- 
kupu jeńców z niewoli muzułmańskiej, do zakładania szpitali, i 
wspierały spustoszałe przez wojnę prowincye. Po śmierci św. 
Wincentego trwało bractwo pod przewodnictwem Missyonarzy. 
Bapież Inocenty XII. nadał mu w końcu 17. wieku odpusty, które 
Benedykt XIV. zatwierdził, nakoniec ulegając wstrząśnieniom 
k ra ju , istnieć przestało. W ostatnich czasach powzięto ‘myśl od
nowienia go. Zawiązało się w Paryżu r. 1840. w celu odwiedza
nia ubogich po mieszkaniach. Panie św. Wincentego, działając 
W tym celu, dopełniają go o ile położenie, zdrowie i okoliczności 
i ni dozwalają, lub czynnie, modlitwą i datkiem. Towarzystwo 
szybko się rozwinęła po Francyi, a Papież Pius IX. obdarzył je  
r, 1810. następującemi odpustami: 1) Odpust zupełny w dzień
przyjęcia do‘ Towarzystwa. 2) Odpust zupełny członkom Rady 
jeneralnćj i Rad miejscowych, gdy będą obecni zebraniom jene- 
ralnym. 3) Odpust zupełny Paniom odwiedzającym, przytomnym 
zebraniom jeneralnym. 4) Odpust zupełny wszystkim Paniom 
Miłosierdzia, tak odwiedzającym ja k  datkującym, w uroczystości 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Panny, św. W incentego a Paulo, 
i przeniesienia relikwi tegoż Świętego. 5) Odpust zupełny w go
dzinę śmierci, wszystkim członkom i dobrodziejom Towarzystwa.
6) Oópust 7 lat i tyleż kwadragen, dostępują Panie przy każdćm 
odwiedzaniu biednej rodziny, pracowni biednego rzemieślnika, 
szkółki ubogićh dzieci, przy wysłuchaniu Mszy za duszę zmarłej 
Bani Miłosierdzia, przy odprowadzeniu do grobu zwłók ubogiego, 
za każdy uczynek miłosierny będący w duchu Towarzystwa.
7) Odpust zupełny tym, którzy się‘ przyczyniają stałemi składkami 
do dochodów Rady jeneralnćj Paryzkićj. 8) Odpust 7 lat i tyleż 
kwadragen co miesiąc osobom, które stałemi składkami powię
kszają fundusze Rad miejscowych. 9) Odpust jednoroczny co mie
siąc tym, co się zobowiązali przesyłać stałe składki Radzie jene- 
ralnej lub miejscowćj. 10) Odpust 7 lat i tyleż kwadragen co miesiąc 
osobom, które zbiorą ofiarę dla Towarzystwa w dzień kwesty.

W Poznaniu powstało w Czerwcu r. 1853., lecz stosując się 
do potrzeb miejscowych, mnićj wyłączny zakres sobie wytknęło. 
Nie tylko nad chorym i, lecz także nad dziećmi rozciąga opiekę, 
y  szczególnych zaś przypadkach nie wyłącza z swych czynności 
radnego możliwego uczynku miłosierdzia. Przy zawiązku liczyło 
tylko piętnaście uczestniczek, z których zwykłe sześć, czasem 
cztery były czynne, i wiele napotykało trudności. Dzisiaj liczy 
o7 uczestniczek: 40 datkujących, 17 czynnych; ta  liczba nie wy
starcza, zwłaszcza, iż tylko mała część Pań pozostaje ciągle w 
Boznaniu, inne podczas letnich miesięcy są nieobecne; w ostatnich 
dopiero czasach przystąpiło do Towarzystwa więcćj osób stale 
Zamieszkałych w mieście. Oby chwalebny ich przykład pociągnął 
i5* sobą liczne grono serc miłosiernych! Niewiasty wszelkicli po- 
?żeń społecznych, wyjąwszy takie, które same potrzebują wspar- 

y a , albo zostają w służbie, mogą należeć do Stowarzyszenia, 
faraz  przy zawiązaniu się objęły Panie św. Wincentego opiekę 
J Ochronę parafii św. Marcina, i oddały ją  pod zarząd Siostry Mi
łosierdzia, dochodzącej z głównego domu do najętego lokalu. 
Jeszcze tego samego roku przyłączono do nićj salę, w którćj 
uruga Siostra zaczęła starsze dziewczęta do ręcznych robót wpra- 
"jtać, póżnićj widziano potrzebę poproszenia przełożonych o trze- 
C14 Siostrę dla odwiedzania chorych, i utrzymywania magazynów, 
na.jęto dla nich mieszkanie i tak powstał parafialny domek dobro
czynności pod nazwą św. Józefa. Roku 1856. przeniesiono zakład 
?°  .Wygodnego, przez osobę dobroczynną nabytego, Towarzystwu 
amo wydzierżawionego domu na Ogrodowćj Ulicy, gdzie dotych

czas istnieje. Domek św. Józefa zawiera oprócz mieszkania dla 
■ lostr, ochrony, szwalni, magazynu, spiżarni, kuchni, kaplicę, w 

crćj się odprawiają Alsze na iutencyą Towarzystwa. Tam się

Panie schodzą na Zebrania. Ochrona mieści sto kilkadziesiąt 
dzieci, szwalnia sześćdziesiąt dziewcząt, wprawiających się do 
ręcznych robót, szczególniej białego szycia, przytem udziela im 
się nauki religii, czytania, pisania, w miarę postępu pobierają 
zapłatę stosunkową do pracy, zwykle nie brak obstalunków szy
cia, a" przychód za nie wystarcza prawne na pokrycie kosztów 
utrzymywania szwalni. W domu parafialnym przygotowują Sio
stry najuboższe dziewczęta do pierwszej Kommunii, którą ogółem 
129 dziewcząt przyjęło już w kaplicy św. Józefa. Tutaj‘nadmie- 
niamy, chociaż Towarzystwo żadnego nie ma w tćm udziału, iż 
Siostry Miłosierdzia domu św. Józefa wychowują blisko 30 sierót po 
części na własny koszt, po części za fundusze osób dobroczynnych.

Zebrania Towarzystwa są dwojakie: jeneralne i wydziałowe; 
oba zaczynaja i kończą się modlitwą. Jeneralne odbywają się 
co kilka miesięcy. Przytomni być powinni wszyscy członkowie". 
Odczytuje się na nich stan kassy, ilość oddanych wizyt, wydanych 
kwitów itd., roztrzygają się ogólne sprawy Towarzystwa, w końcu 
zbiera kassyerka kwestę. ‘ Na sessye wydziałowe schodzą się co 
tydzień Panie odwiedzające, dla naradzenia się o potrzebach po
wierzonych im rodzin i odebrania assygnacyi na wsparcie w ży
wności. Szczególnych obowiązków religijnych nie mają członko
wie, zwykle jednak przystępują wspólnie do stołu Pańskiego pod
czas oktawy uroczystości Niepokalanego Poczęcia Najśw. Panny, 
św. Wincentego, i przeniesienia relikwii tegoż Świętego, tudzież 
w dniu sessyi jeneralnych. Są też obecne Mszy, odprawiającej 
się za dusze każdej zmarłej Pani Miłosierdzia i odmawiają koronkę 
na jej intencyą. Od dwóch lat odbywają się w ciągu wielkiego 
postu, za staraniem Towarzystwa, rekollekcye trzydniowe dla ko
biet, pod przewodnictwem Przełożonego Księży Missyonarzy, Pa
nie św. Wincentego, którym obowiązki domowe dozwalają, biorą 
w nich udział. Do składu Towarzystwa należą: Przełożony Du
chowny, Prezydentka, W iceprezydentka, Siostra Miłosierdzia, prze
łożona domu parafialnego, Kassyerka, Sekretarka, Panie odwie
dzające i Panie datkujące. Przełożony wybiera urzędniczki, wy
znacza sessye jeneralne" i przewodniczy im, odprawia Alsze w dniu 
świąt Towarzystwa, sessyi jeneralnych i za dusze każdej zmarłćj 
Pani Aliłosierdzia. Prezydentka zajmuje się przyjmowaniem no
wych członków, znosi się z Przełożonym we sprawach Towarzy
stwa, zajmuje się dochodami Towarzystwa i dozoruje ważniejsze 
jego czynności. ‘Wiceprezydentka zastępuje Prezydentkę w zaję
ciach. Siostra Przełożona domu parafialnego św. Józefa", wyzna
cza ubogich, którzy mają być wzięci pod opiekę, i odwiedza ich, 
jes t obecną zebraniom, zakupuje zapasy dla biednych, które roz
daje za okazaniem kwitów. Kassyerka utrzymuje kassę i rachunki. 
Sekretarka pisze protokół sessyi jeneralnych i prowadzi korespon- 
dencyą. Panie datkujące składają na rzecz Towarzystwa najmnićj 
5 Talarów rocznie, są obecne, o ile okoliczności dozwalają, zebra
niom jeneralnym. Panie odwiedzające biorą pod swą opiekę sto
sowną liczbę rodzin, mając na uwadze nietylko potrzeby rnate- 
ryalne, ale także stronę moralną i religijną, szczególnićj wycho
wanie dzieci. Ubogich żadnej narodowości i żadnego wyznania 
nie wyklucza Towarzystwo. 2 przychylnością witane bywają od 
razu osoby odwiedzające ubogich, bo w sercu naszego ludu nie 
znana, Bogu dzięki, nienawiść społeczna, dla tego tćż zbyteczna 
owa ostrożność,‘ prawie przebiegłość w stosunkach z ubogimi, 
która konieczną jes t w innych krajach, by zyskać zaufanie cho
rych, wpłynąć na ich serca, pojednać ich z Bogiem, nawet po 
kilkunastoletuićra zaniedbaniu. Od początku roku 1853. do końca 
zeszłego dwa lub trzy razy nie udało się doprowadzić chorych 
do przyjęcia ostatnich Sakramentów, natomiast zanotowano 20 
znaczniejszych nawróceń, pomiędzy niemi staruszki, które od 
czasu pierwszćj Kommunii nie przystępowały do Spowiedzi. Przez 
tenże przeciąg czasu 810 osób za ‘staraniem Towarzystwa spo
wiadało się i kommunikowało, 71 przystąpiło do Bierzmowania, 
4 niezamężne osoby szlub wzięły', 35 dzieci ochrzcono, pomiędzy 
któremi jedne czternastoletnią i parę kilkoletnich dziewczynek, 
484 chorymh przyjęło ostatnie Sakramenta, z nich 253 umarło. 
W ogóle oddały' ód początku roku 1854. Siostry i Panie Aliło
sierdzia 29,274 wizyt ubogim Poznańskim. Wsparcia rozdawane 
bywają w kwitach na żywność, odzież itd., rzadko w pieniędzach. 
Udziela je Towarzystwo najchętniej rodzinom, które choroba w 
chwilową potrzebę wprawia, więcćj jednak ma pod opieką długo
letnich chorych. ~Od czasu swego istnienia napotkało Towarzy
stwo liczne obrazy okropnej nędzy. Znajdują się i w Poznaniu, 
chociaż nie tak często jak  w większych miastach, przykłady owej 
zmiany losu, która" czy przez własną winę, czy przez zbieg oko
liczności, sprowadza osoby' wychowane i przyzwyczajone do wy
gód, w najuboższe zakątki. Lecz i ludzie twardego życia znaj
dują się nieraz, zwłaszcza podczas zimy, w nędzy przechodzącćj 
wyobrażenie nieobeznanyeh z miejskiem ubóstwem. Ileż to razy 
leży Łazarz bez bielizny, bez odzieży w ciasnych, brudnych i 
wilgotnych komorach, sklepach, poddaszach, pełnych robactwa, a 
mroźnych, że śrón ściany powleka! Raz napotkano staruszkę 
zromatyzmowaną, na ziemi, pod strychem, pod dziurawym łachma
nem, z którego "ulatujące pierze całą okrywało. Dach dziurawy,
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rozpięta nad posłaniem płachta od padającego śniegu ją  chroniła. 
Innego dnia znaleziono podobnież osamotnioną staruszkę, tak 
chorą, iż sie ledwo ruszać mogła, leżącą także lekko okrytą pod 
strychem. Było 18 stopni mrozu, tylko szybka pomoc od zamro
żenia ją  ocaliła. Jesz :ze boleśniejszy widok przedstawia nędza 
fizyczna z moralną połączona. Siostra odwiedzająca biednych 
zastała w domu ojca pijaka, który stracił żonę, dwoje wychudłych 
dzieci, na brudnem łóżku okrytych robactwem; nie umiały ani 
chodzić ani mówić, nigdy nie były m yte, myślał jednak ojciec o 
zaspokojeniu ich głodu, dla tego utrzymywały się przy życiu. Tą 
razą niepodobno było szanow ać związków rodzinnych, i dzieci zo
stały wzięte od ojca. Wiele innych możnaby przedstawić bole
snych obrazów, lecz i na tych dosyć. Towarzystwo mające przy 
nie wielkich funduszach czasem przeszło 100 rodzin jednocześnie 
na opiece, nie jes t w stanie, nędzy wszelkiej zaradzić, tylko ją  
łagodzi, ale bywają przypadki, iż przez małe wspomożenie, wy
nalezienie pomieszczenia lub pracy, ubodzy z nędzy do dobrego 
bytu przychodzą. Dochód Towarzystwa w ciągu ośmiu lat wy
nosił 16,625 Tal. 5 srg. 4 fen. Rozchód 15,392 Tal. 24 srg. 9 fen. 
Dochód pochodzi ze składek na zebraniach jeneralnych, ze sta
łych ofiar Pań datkujących, z kwartalnćj kwesty po domach, z 
układanych na ten cef zabaw, bali, teatru itd. Tego roku zastą
piono zabawy wykładami księdza Kożmiana i kilku innych uczo
nych. Spodziewać się należy,'iż przedaż przedmiotów przez osoby 
dobroczynne ofiarowanych, która się w ciągu tćj zimy ma odbyć 
na korzyść Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo, 
tego roku część pieniędzy, zwykle przy zabawach rozpraszanych, 
fundusz Towarzystwa pomnoży. Dołącza się wykaz numeryczny 
działań Towarzystwa w zeszłym roku.

Pań odwiedzających było 17. Pań datkujących 40. Oddano 
ubogim 4,203 wizyty, rozdano im 5,928 kwitów na żywność, 
11,051 kw art zupy, za staraniem towarzystwa spowiedzi odbyły 
103 osoby, jeden szlub sakramentalnie zawarty, 52 chorych osta
tnie przyjęło Oleje, z nich umarło 44. Ochrzcono 6 dzieci.

B?o«*tiód uczynił 1861. roku.
Od Pań datkujących .
Składki na sessyach .
Nadzwyczajne dary .
Kwesta u św. Marcina 
Kwesta po mieście 
Za szycie dziewczynek szwalni 
Procent z legatów 
z Balu na Ochronkę . 
z Przedstawienia na teatrze

321 Tal. ___ srg. ------ fen.
141 11 17 ) ’ <» 11

157 11 — 11 -- i i

25 11 8 11 7 i i

497 11 — 11 — i i

260 11 — 11 — i i

120 11 15 V — n

192 11

i i

25 11 — i i

977 4 11 4 i i

Ogółem 2692 „ 10
Hozcliud.

Żywność rozdawana ubogim . . 519 Tal. 27 srg. 9 fen.
żupy ........................................ 133 „ 10
O d z i e ż ............................................ 25 ,, 22
Komorne, lekarstwo, wykup rzeczy i t. p. 240 ,, 18

Dom św. Józefa:
Utrzymanie 3 Sióstr . . . 360 -------
S ł u ż ą c a ................................... 4 0 ---------
Najem d o m u ..................... 420--------
Opał  86 1 —
Ś w i a t ł o ...................... 4 12 6
Dziewczynkom za szycie . 169 9 8
Rozmaite naprawy . . .  23 16 —

1103 „ 3
Ogółem 2052 Tal. 21 srg. 8 fen.

ARCHIDIECEZYA LWOWSKA.
(Kor.) I .w o w .  12. Stycznia.*) Nieustanne przeciwko W ła

dzy Duchownej naszćj Archidiecezyi wymierzane napaści, w szcze
gólności przeciw osobie Najprzewielebn. Arcypasterza zwrócone, 
powodują mnie przerwać milczenie i przesłać Wam przedstawienie 
sprawy całej w bezstronnym świetle. Skargi te przeciw Naczel
nikowi naszemu więcej jeszcze w Waszych dziennikach rozsiane, 
bo tutaj każdy z bliska na rzeczy patrząc, łatwiej bezstronny sąd 
wydać i położenie sprawy ocenić może, bezkarniej więc pociski 
wymierzać tam , gdzie w oddaleniu trudniej o prawdzie*i stósun- 
kach się przekonać. A  lubo dzienniki waszych stron nas nie do
chodzą, a więc i tyle szkodzić nie mogą, należy przecież i ozytel- 
ników waszych ostrzedz i z drugiej strony prawdę przedstawić. 
O cóż skargi na naszego A rcypasterza? Oto o okólnik, zabra
niający odprawiania nadzwyczajnych, rituałem kościelnych nie
objętych nabożeństw. —

Według głębokiego przekonania mego sądzę, że wydanie ta 
kiego okólnika było pilną potrzebą, nie ze względu na domaga- 
nia się rządu, ale na dobro Kościoła, na dobro Księży a nawet

*) Mamy sobie za obowiązek, korespondencyą tę  podać 
czytelnikom naszym z tą  uwaga, że pochodzi ze źródła niepodej- 
rzanej wiarogodności. * Przyp. Redakcyi.

na dobro kraju. X. Arcybiskup, wydając ten okólnik, nie uczy
nił tego, ulegając parciu rządowemu, boj że takiemu parciu umie 
się oprzeć i jako Kapłan i 'ja k o  Polak, tego już nieraz dał do
wody', ale ze stanowiska swego kościelnego widział tego konie
czną potrzebę. Zanim to uczynił, zaciągnąwszy rady' ludzi do
świadczonych', a tak pod względem narodowym jak  w sprawie 
kościelnej niepodejrzanych w dobrćj wierze, przedstawił całą spra
wę swemu Senatowi z powołania i położenia przeznaczonych mu 
do rady we wszystkich ważnych przedsięwzięciach, to jest Kapi
tule swojej. Zapytał wreszcie i Suffraganów, a mianowicie na 
najbliższego sobie radzie polegać musiał, o którym mamy sumienne 
przekonanie z długoletniego doświadczenia osobistego, że jest do
brym Polakiem, i ma bardzo zdrowy pogląd na rzeczy.

Nabożeństwa tego rodzaju co chwila na rozmaitych punktach 
się odbywały, niektórzy Księża w uniesieniu patryotycznem z go- 
racemi występowali mowami, które na innych miejscach, w mny'ch 
okolicznościach nie mają nic nagannego, i zasługą być mogą, ale 
tutaj były pod wszelkim względem niebezpiecznemi, nie już oso
biście dla mówców, ale w ogóle dla dobrej sprawy Kościoła a 
nawet narodu. Kto tego nie widzi, i w ciasnćm pojmowaniu rzeczy 
całą zasługę patryotyzmu na oppozycyi przeciw policyi zakłada, 
temu inaczćj sądzić wolno, ale sąd jego nie dojrzał do ocenienia 
potrzeb narodowych i kościelnych. Otóż mowom i nabożeństwom 
takim lud wiejski z nieufnością się przyglądał. Ru.sini zaś brali 
ztąd pochop skwapliwy do wysławiania porządku swego a nas 
jalio buntowników, sposobiących umysły do powstania, denuneyo- 
wali nietylko do rządu, ale przed ludem swoim. Owoce tego już 
zbieramy po części i podział Oalicyi, administracyjny tylko, ale 
widocznie torujący drogę do podziału politycznego, z nieobliczoną 
szkodą żywiołu polskiego, Bóg wie, jakie złowrogie skutki w da- 
lekiój 'przyszłości za sobą pociągnąć może! Translokacye urzę
dników' Polaków w' Krakowskie, 'a nadawanie posad samym Rusi
nom w naszych stronach nadto jawnie pokazuje, dokąd to wszy
stko zmierza. Tak postępuje rząd — a ze strony ludu ruskiego 
pod ustawieznem parciem przez duchowieństwo ruskie można się 
było smutniejszych rzeczy spodziewać. Czyż w takich okoliczno
ściach nie należało bacznie nawet szlachetne popędy utrzymywać 
na wodzy? —

A z kościelnego stanowiska rzeczy uważając, smutny i bole
sny przedstawiał się widok. C i, którzy najgoręcej popierali i 
urządzali takie nabożeństwa, byli albo ludzie zupełnie bez żadnćj 
wiary, albo tak coś troche wierzący, których popychano naprzód. 
Mówiąc o ludziach zupełnie bez żadnej wiary, mam na myśli tych, 
którzy nie praktykują przykazań ni bożych, ni kościelnych, dotąd 
nikt ich w kościele nie widział, dotąd do Sakramentów nie uczę
szczali, dotąd nie znali Niedzieli i Święta, łamią dotąd wszystkie 
posty przez cały rok — a ludzi tak coś trochę' wierzących nazy
wam takich, co sobie z zakonu kościelnego wybierają to , co ich 
fantazyi i namiętnościom dogodne, i to wierzą i wyznają — a za
kon sam i przykazanie odsuwają i nazywają dodatkiem. Ludziom 
tym Kościół zdał się najbezpieczniejszym miejscem do takich 
manifestacyi, a nabożeństwo jedynćm narzędziem widoków poli
tycznych. Ludzie świeccy zaczęli burmistrzować po kościołach, 
oktrojować nabożeństwa, zapowiadać processye, intonować pieśni, 
nie pytając Biskupa, ani Konsystorza, ani Proboszcza, ani rytuału, 
ani prawa kanonicznego. Księża niektórzy nie sprzeciwiali się 
tem u, bo albo nic złego w tem nie upatrywali, albo nie śmieli 
stawiać godnego oporu, aby ich nie okrzyczano za rządowe figury. 
Otóż tacy panowie głośno się wtedy przechwalali, że to lub owo 
nabożeństwo zapowiedziane ża duszę tego lub owego, wcale inny 
miało cel, że odtąd nie Księża i Biskupi, ale lud obejmie rząd w 
kościele, że na Księży, którzy nie pójdą za takim ludowym roz
kazem (a siebie oni'ludem nazywali) znajdą sprawiedliwość. Wie- 
leby o tem można szczegółów spisać. Jeszcze okólnik był w dru
karni, kiedy jeden z tych panów przybył do X. Arcybiskupa z 
rozmaitemi reflexyami, to mianowicie przedstawiając, że, gdyby 
okólnik przed 29, Listopada rozesłany został, mogłoby się zdawać, 
że chciano właśnie ten dzień uprzedzić. Przyrzekł mu więc Ar- 
cypasterz, że dopiero po 30. Listopada rozesłać go każe. I jeszcze 
ten z audiencyi nie wyszedł, gdy znowu dwóch przybyło z podo- 
bnemiż przedstawieniami, jeden z nich przecież, zacny obywatel, 
wyraźnie oświadczył, że jedynie nie mogąc odmówić przysługi 
obywatelskiej, przybywa i to w towarzystwie dodanego sobie ko
legi. W  dwa dni póżnićj, to jes t 30. Listopada nareszcie, była 
ona głośna deputacya z około 50 osób złożona. Opowiem po pro
stu , jak  było. O godzinie około 12. w południe, kiedy właśnie 
odbywało się posiedzenie konsystorskie, wchodzi (czego nie zwykł 
dla wyraźnego zakazu czynić) służący do sali i powołał jednego 
z radzców, który właśnie w tój chwili referował. Ponieważ po
siedzenie miało się wnet skończyć, bo to ostatni był referat, nikt 
nie wyszedł, bo nikomu przez myśl nie przeszło, że tam jakaś 
deputacya posłuchania żąda. Ale w krotce dały się słyszeć cią
gle stąpania w przedpokoju, kaszlania przeciągłe i 'nienaturalne, 
nakomec głos donośny: „co to je s t, czterdziestu obywateli tak 
długo czekają?1* W tedy jeden z radzców wyszedł i doniósł X.
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Arcybiskupow i, kto jest i wprow adził w szystkich. X. A rcypasterz 
radzcom pozostać kazał, jeden  z nich pomimo to w yszedł. W de- 
putacyi było wielu znanych obywateli, jak to mówią, porządnych 
i uczciwych lud ii. ale w iększość sk ładała  sie z Bóg* wie kogo — 
zapewne kto chciał, to się , ja k  się w takich rzeczach zw ykle 
dzie je , na ulicy przyłączył", i przyszedł i był. O deputacy i, wy
borze, legitym acyi m ow y'tam  nie było. Byli znajomi, ja k  mówię, 
więc i tw ierdzę, że ci to w łaśnie ludzie, k tó rzy  występowali niby 
to w obronie wolności Kościoła przeciw' parciu rządowem u od 10 
uajmnićj la t w ielkanocnój Spowiedzi nie odpraw ili, a  dziś p rzy 
szli w óbec Zwierzchnika Kościoła praw a kościelne przeciw- naci
skow i zasłaniać. Posłuchanie , czyli raczej rozgow or, trw ał ze •! 
kw adranse. Nie umieli właściwie ci panowie sformułować swych 
żądań', ale cała gadanina da  się  streścić w- następu jące  punk ta: 
1) aby X. A rcybiskup nie zakazyw ał pieśni: „Boże coś Polskę“ , 
O dpow iedź: Że stanow iska kościelnego zakazaną tylko została 
Pieśń: , .Z  dymem pożarów '1, zakaz zaś pieśni: „Boże coś Polskę" 
wyszedł od ' rząau . 2) a więc niech X. A rcybiskup pozwoli ją  
żpiewać. Odpowiedź: pozwolić nie m ogę. bo kościół nie może 
być miejscem do podobnych ro z te rek , mianowicie dla te g o ,_ ż e  
śpiew anie tćj pieśni przedtem  u nas wcale n ieznanej, nie je s t 
ani od Kościoła nakazane, ani też w okolicznościach czasu i m iej
sca nie je s t  tak ić j w agi, aby  opór niepotrzebny z jed n e j, a  szko
dliwy z drugiej strony uspraw iedliw ić mogło. T utaj to X. A rcy
biskup dodał te  w- fałszywych korespondencyach niegodziwie wy
krzyw ione słowa: .,Nie wyśpiew acie, Panowie, Polski — ale wy
modlić możecie, byleście się w duchu Bożym m odlili.“  3) Zadano 
potóm , aby cofnął okólnik* czemu X. A rcybiskup stanowczo od 
mówił. 4) Czyniono uw agę, że tym  sposobem  potępia X. A rcy
biskup postępow anie Biskupów  i duchowieństwa w królestw ie. 
Na to o d rz ek ł: że tam  stósunki zupełnie są  inne. K rólestwo je s t 
pod rządom scliizm atyckim , który  uciska w‘iarę, u nas konkordat 
wolność Kościoła przyw rócił, i je s t  przynajmniej nadzieja , że 
Kościół do zupełnej przyjdzie swobody. Oto w- k ró tkości treść 
w szystkich rozmów-, k tó re  zaraz po usunięciu się tego parlam entu 
sum iennie i szczegółowo spisanem i zostały  i w- razie potrzeby do 
stw ierdzenia tego co p iszę, porównać się dadzą. Oto fak t, k tó ry  
tak i rozgłos po dziennikach znalazł wielorako fałszowany, p rze
kręcany  i dowolnie do osobistych naciągany  widoków. Z naszych 
katolickich i polskich dzienników żaden w bezstronne albo raczej 
w-szechstronne rozebranie spraw y się n ie zapuścił — co powie
dziano, poszło w chwilowćm niedopatrzeniu na  w iatr a nad  po
ziome i krótkie, a  naw et nam iętne w-idoki n ik t spojrzeć nie miał 
serca ani podniesienia. D zienniki wasze, zam ieszczając w kore
spondencji z tego sam ego dnia, w yrazy i ustępy w yrw ane z ca
łości okólnika, k tó ry  w tedy jeszcze nie był publikowanym, doszły 
na nieprawćj drodze do wiadomości rzeczy, w tedy jeszcze w- biu
rze leżących.

To* zapatryw anie się na  spraw ę rzeczoną nie jest ty lko  prze
konaniem  X. A rcybiskupa, bo jak*em powiedział w yżćj, A rcypa
sterz w tćj tak  ważnej sprawie zasięgną! rady  w szystkich orga
nów w ładzy duchownej i w szystkich podrzędnych sobie instancyi. 
Nie sam wiec M etropolita stoi przy tćm  osądzeniu rzeczy, ale ma 
po sobie K apitu łę , K onsystorz i Duchowieństwo. Niechaj nik t 
dostojnego K apłana nie odłącza ani od Kościoła polskiego, ani od 
narodu, On je s t  z narodem  *i Kościołem — ale nie w- ten sposób, 
ja k  tego żąda ją  ludzie , k tó rzy  nie m ają ani powołania ani uspo
sobienia, sądzić o potrzebach Kościoła i n a rodu , a  k tórych zaro
zumiałość rości sobie praw o do wyłącznego sądu o tychże potrze
bach. N ietylko godność i powołanie kap łańsk ie , ale zgodność z 
duchem  i prawem Kościoła w ym aga, aby nie dopuścić obcych w 
Kościele rządów , niechaj się cisną, zkąd chcą

Że władze duchowne są celem napaści naszego radykalnego 
dziennikarstw a, to nas ani dziwi ani smuci — kato lickie zasady 
uie dadzą sie pogodzić z nowoczesnym choćby patryotycznie ró 
żowanym* radykalizm em . Gorąco kocham  mój kraj, ale nie mnie- 
mam . aby, dając się powodować radykalizm ow i, m ożna dobrze 
służyć Ojczyźnie, a tćm  mniej Kościołowi. W łaśn ie  w tej chwili, 
k iedy ten  list pisać skończyłem  i pieczętow ać miałem, (godzina 7. 
wieczorem) dow iaduję się, że wyprawiono kocią m uzykę X. A rcy
biskupowi. Było z 15—-’20 m uzykantów, nie trw ała  ta* serenada 
bad m inutę, bo policya w pogoń się puściła. W ybito  trzy  szyby 
w sa lo n ie . który  właśnie by ł próżny. Jed en  z kam ieni do okna 
rzucony, silnie w padł do pokoju, tak  że, gdyby  kogo był ugodził, 
m ógłby ciężką by ł zadać ran ę , a naw et o śmierć przyprawić. — 
W ypadek ten zapatryw ania się m ego na całe położenie rzeczy 
oczywiście w niczćm nie zmienia.

W ł o c h y .
Dziennik „La Correspondnnce ile Home-1 ogłasza tem i dniami 

r ty k u ł: O konfederacji włoskiej, k tóry  najlepszą je s t  odpowiedzią 
N a r z u t y  tych, co obw iniają Stolicę apostolską* o stawianie prze-

, zjednoczeniu się W łoch w jeden  naród. O jedności terri- 
orialnej m owy być nie* może, bo W łochy nigdy nie stanow iły je- 
nego narodu , chyba jedność polityczną w czasach , gdzie cały

świat znany w- trzech częściach św iata stanowił jedno  potworne 
państw o rzeczypospolitej pogańskiego R zym u, ale i w tedy W ło
chy należały do R zym u a nie Rzym do Włochów. Dla bezstron
nego um ysłu łatw o-do jrzeć , że jeżeli jedność territo ria lna  W łoch 
je s t  n iepodobna, to konfederacya wszystkim  rozsądnym  w ym aga
niom w łoskich prowincyi należycie odpowiada, a  konfederacya tę 
od bardzo  dawnych czasów papieże popierali, mianowicie P ius IX.*, 
k tórego św ięta dusza wszystkie łączy szlachetne popędy, miłość 
włoskiej ojczyzny od sam ego początku błogosławionych swych 
rządów  głośno i zalecał i wykonywał* A rtykuł ten  wywołany za
pewne nowerni rokowaniam i o załatw ienie spraw y włoskiej tak  o 
tćj rzeczy mówi:

„Czy pożyteczną rzeczą dzisiaj rozbierać m ożebność konfede- 
racvi i zasady, na k tórych by się wrazie przyprow adzenia do sk u 
tk u  opiefhć m ogła, tego nie śm iem y twierdzić. Przecież sp ró b u 
jem y  objawić nasze w tern zdanie zupełnie otwarcie. A by p rz y 
mierze pom iędzy dwom a mocarstwami udać się mogło, trzeb a, aby 
in teres i zasady tychże nie przeciw iły się sobie w zajem nie , bo w 
spraw ach państw  tak  się dzieje ja k  pom iędzy ludźmi. Ludzie o- 
bow iązku i szlachetnego* serca, nie m ogliby się przyzwoicie łączyć 
w towarzystwa z ludźmi żyjącym i ze złodziejstwa, rabunku i po
dobnych rzemiósł. 1 dla tego pow tarzam y, że jeżeli Piem ont ma 
się zw iązać w konfederacya z innemi państwami w łoskiem i, trze- 
baby koniecznie całe m inisterstwo zm ienić, aby  ci ludzie ustąpili 
m iejsca umysłom szlachetnym , uczciw ym , k tó rzy  dzisiaj m uszą 
się* we łzach i boleści ukryw ać. W łochy nie mają od piętnastu 
lat większego nieprzyjaciela ja k  P iem ont. W ybrykom  obcych 
najazdów  w końcu zeszłego i "początku bieżącego w ieku nie 
ustępują w niczćm gw ałty tego państew ka, w całych dziejach ża 
den* najezdnik  tyle nie w ylał zepsucia na półw yspie n a szy m , ża 
den tak  obłudnie nie zgwałcił praw* kościoła i narodu. K tóryż to 
kraj katolicki w świecie liczył w gronie ciała dyplom atycznego i 
sw ych najw yższych rodzin tylu nędzników, coby pod puklerzem  
nieodpowiedzialnego urzędu swego podle i obłudnie udawali w ier
ność monarsze, a  z drugićj strony podejmowali się najniegodniej- 
szych in tryg , najpodlejszych spisków do podkopania w towarzy
stwach tajnych w szystkich zasad  obecnego społeczeństw a? Oto tak  
postępowali sobie bohatery Piemonckie pod p ro tex tem , żeby  ina- 
czćj "nigdy do jedności włoskićj nie doszli. — Choć ci spanoszeni 
dygnitarze bardzo się um ieją u k ładać, czyż m ożna przypuścić, 
aby  kiedykolw iek wrócili do 'uczciw ej polityki i do prawego p o 
stępowania, by  k iedykolw iek w łoską konfederacya szczerze popie
rali, i nareszcie skłonili się do uszanowania praw  i honoru swych 
sprzym ierzeńców ? P o trzebaby  więc znpełnćj zm iany w rządzie 
piem onckim  i m oralnego jeżeli nie 'fizycznego nacisku państw* k a 
tolickich, aby zgodę jak ąśko lw iek  państw  włoskich przeprow adzić. 
Przypuściwszy to zastanówm y się, jak ieb y  zadanie miało papiez- 
two w konfederacyi włoskiej i jak ieb y  miejsce W łochy wtedy w 
E uropie zajmować mogły.

..Nie będziem y przerabiać karty  politycznej Włoch. Bobyśtny 
m usieli nasam przód dom agać się praw  i posiadłości dawniejszych, 
k tó rych  się Stolica A p o sto lsk a ' nigdy zrzec i opuścić nie może. 
Pom ińmy ńa chwilę te p raw a, a lepićj przypuścim y, że W łochy 
znajdują się w stanie roku  1855. Państw o kościelne, królestwo 
Obojga Sycylii, Piem ont zL om bardyą , W enecya, T o sk an ia ,M ode
n a , a  naw et Parm a. T ak a  restauracya radykalna nie byłaby za 
pewne dziw niejszą ja k  gw ałt zadany trak tatow i w Zurich i jak  to 
wszystko, na  co dci dwu lat patrzym y. Toć k siążę ta  wygnani nie 
stracili prań- sw o ich ; praw a te  nawet zostały zapewnione słówćm, 
na którćra się zakończyła wojna pom iędzy A ustryą  i Francyą. 
Książęta ci m ają praw a udzielne od w ieków, i są  przywiązani do 
Włoch’ tradycyą a  z E uropą łączą ich dawne przym ierza. Posia
dają  prócz tego  w k raju  nie ty lko  przychylność większości ludu 
sw eg o , ale prócz tego d o b ra . pałace i osobistą własność. P rz y 
puszczając nawet, co jest niepodobnym, aby się pom ysły piem on
ckie udać miały, książęta ci przecież zawsze dla zaborcy turyń-
skiego pozostaną powodem niem ałych przykrości.........

,,Nie szukajm y w dawnej Grecyi wzorów konfederacyi; pocóż 
przypom inać ten związek przym ierza ludów rozlicznych, a tó re  w 
takićm  połączeniu potężne upokorzyły Persów pod M aratonem. Sa- 
laminą i w wojnach m edyjskich. Nie będziem y również szukać 
w dziejach nowoczesnych związku niem ieckiego, kantonów szwaj
carsk ich . stanów  holenderskich , państw  am erykańskich , by  tam  
sięgać po praw idła dla położenia w łoskiego nieprzydatne. Na
wiasem ty lko  potrącim  o przym ierza papieży w wiekach średnich. 
T ak  w r. 1128 Spćleto łą c z y s ię  z E trucham i. Odzyskać wolność, 
bronić państw a pap iezk iego , nic uznawać ja k  tylko; księcia po
tw ierdzonego w Rzym ie, to było celom przym ierza. Innocenty' 
III. pisze do sprzym ierzonych: „Licet ad universas provincias nos rae  
provisionis aciem extendere debeam us, specialiter tam en Italiae 
p aterna nos convenit sollicitudine providere, in qua c liris tia iae  
religionis fundam entum  existit, et per A postolicae Sedis primatum, 
sacerdotii sini ul, e t regni praeem inet principatus. H ujus autem  
provisionis ófficium laudabiliter exercem us, si pe r sollieitudinis 
studium  procuram us ne filii a  serv is, neque minores a majoribus 
opprim antur. . . . Volentes ergo vos tanquam  speciales filios Apo-
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sto licae protectionis braehiis amplexari, firmum genim us in delibe- 
ra tione nostra propositum , ad  divini nominis gloriam , e t Aposto- 
licae Sedis honorem , quantum  cum nostra possum us honestate, 
vobis adversus oppressionis incursum , et gravam inis insolentiam  
nostrum  patrocinium  exhibere.'4

D ługi czas w wieku X III. Papieże zaw ierają przym ierza z m ia
stam i toskańskiem i i innemi państwami przeciw  Frydrykow i II. i 
jego następcom . W  tych przym ierzach w szystk ie praw a kościel
ne zostają zapewnione, a  w rokowaniach w sk u tek  tych konfede- 
racyi prowadzonych Papieże sta ją  najsilniejszym i swych sprzym ie- 
żonych obrońcam i. W ielkie te  postacie rząd zą  św iatem  ku  jego  
dobru , zbaw ieniu, szczęściu, słabych zasłaniając, wielkich ucząc 
um iarkowania. Papieże stają  w obronie wolności Kościoła i świata. 
Często napadani, często na wygnaniu, ocalają św iat od barbarzyń
stw a , W łochy od niew oli i u trzym ują silną rę k ą  powagę prawa. 
I w tedy gwałcono prawo ja k  dzisiaj, ale nik t nie by ł tyle bez
czelnym , by temu przeczyć. L iga Papieży z Lom bardam i dość 
je s t  znaną, nie potrzeba je j przypom inać; nie wspomniemy przy
mierzy Juliusza II. i Leona X ., k tó re  tu ta j nie należą; ale tw ier
dzimy, że w ogóle zobowiązania w asalów Stolicy św. i .warun - 
ki inw esty tur kró lestw a Neapolitańskiego m ożna uważać za pro
jek tu  do konfederacyi. W szędzie tam wierność papieżom, p rzy 
sięga bronienie wolności św iętego, rzym skiego, apostolskiego ko
ścioła, uszanowanie posiadłości duchow nych, sw oboda duchow ień
stwa, w yparcie się przym ierza z nieprzyjaciółm i w iary, obrona sto
licy apostolskiej 'w razie potrzeby, służą za  podstaw ę w całym 
układzie bulli (liczba w ojska i czas służby są  w yraźnie zastrze
żone). Prócz tego w yznać trzeba, że nie masz w całych dziejach 
związków Stolicy św. z państw am i włoskiemi p rzykładu  dłuższćj 
i stałćj konfederacyi.

Było pozostaw ione dziś panującem u papieżowi podać w roku 
1848 zasady p ro jek tu , k tó ry  miał uwieńczyć w szystkie reform y, 
p rzez to , że je  m iał rozciągnąć na całe W iochy i zapewnić je d y 
nie m ożebną jedność pozostaw iając każdem u z ludów' włoskich 
właściwe mu prawo, tradycye i obyczaje. P ro jek t ten szczegółowo był 
rozw inięty: A rt. 1. „Pom iędzy państwem  kościelnem, królem  sardyń- 
skim  i w. księciem  toskańskim  zawiera się  wieczysta konfederaeya, 
mocą której z* zachowaniem jedności w siłach i działaniu, zapewniają 
się tym  trzem  państwom  obecne ich ziemie i zabezpieczają za ra 
zem w szystkie swobody na drodze pokoju nabyte, zm ierzające do 
pomyślności narodowej.“ A rt. 2. D ostojny a  nieśm iertelny Pius IX. 
pośrednik  i przyw ódzca ligi i konfederacyi i jego następcy będą 
wieczystymi prezesami. A rt. 3. Inne państwTa włoskie m ają zu 
p e łn ą  wolność przystąpienia do konfederacyi i t. d.

Na rozkaz P iusa IX. ka rd y n ał sekretarz stanu Soglia przesłał 
do gabinetów  europejskich na  dniu 6. Sierpnia tegoż roku  dok u 
ment, który  św iadczy o wspaniałej wytrwałości wysokiego m onar
chy. T am  czytam y:

„Od początku pontyfikatu swego Jego  Świątobliwość Ojciec 
św. m ając zwróconą uw agę na położenie państw a papiezkiego i 
innych państw , a będąc jak o  ojciec wspólny w szystkich książąt i 
ludów, zarówno dalekim  od wojen zewnętrznych, ja k  i rozruchów 
w ew nętrznych, aby zapewnić pom yślność prawdziwą W łoch, roz
począł kroki do zawiązania ligi pom iędzy książętam i półwyspu, 
widząc w tćm  jed y n y  środek zadośćuczynienia pragnieniu m ie
szkańcy bez naruszenia praw narodowych i m onarszych i bez 
gw ałcenia szlachetnych dążności narodu do wolności i swobód. 
T e  usiłowania po części się udały, po części zostały bez sk u tk u .14

Ale szlachetna i* p raw a inicyatyw a P iusa  IX. m usiała dare
m ną pozostać w obec in tryg  najzaw istniejszego nieprzyjaciela 
W łoch i Papieztw a. P iem ont zacięcie wzbraniał się wejść w u- 
k łady  a  X. R osm ini, poseł rzym ski w T u ry n ie , do tego stopnia 
oburzył się na to postępowanie, że wziął 30. Październ ika demis- 
syą. M inister Rossi w ykładając ze swój strony myśl Ojca św. 
szczegółow o w sprawie konfederacyi w łoskiej, najwytrwalćj p rze
prowadzić j ą  usiłował w T urynie , Neapolu i Plorencyi; ale usiło
w ania jeg o  były darem ne i dały  mu powód do śmierci. Nie mógł 
się powstrzym ać od w skazania przeciw nika wszelkiśj pomyślności 
i cywilizacyi we W łoszech i dowiódł, że to je s t  wróg, k tó ry  je d y 
nie stoi na  przeszkodzie konfederacyi.

D nia 4. L istopada podał w dzienniku urzędowym rzym skim  
notę, w którćj znajdujem y obraz jeg o  oskarżeń i zawodów, w k tó 
rej jed n ę  po drugićj wszystkie trudności staw iane zbija  przez m i
nistrów  piem onckich. W tej samej chwili, k iedy ciż m inistrowie 
odrzucali błogosław ioną praw icę podaw aną W iochom przez P a 
pieża, rozpoczęli oną straszną walkę dziennikarską, w którćj pod
stępnie oskarżają  m ocarstwa przez* siebie zdradzone, a  którćj ol
brzym ie rozm iary dzisiaj dopiero zupełnie się rozwinęły. Rossi 
m ów i: „W yznać trzeb a , że przeszkody tam  źnachodzim y, gdzie 
według rozumu ludzkiego należałoby się spodziewać chętnego 
przyzw olenia i szczerego udziału. T am to także (w ta k  n ieszczę
śliwych żyjemy czasach) słyszym y głosy  m iotające cierpkie skargi 
na  Ojca św ., że nie chce lig i, on, który do niej m yśl pierw szą i

W łaściciel i w ydaw ca odpowiedzialny X.

zachętę podał!44 — Niebawem życiem te słowa przypłacił i to co 
mówi <3alej: „Pius IX . nie opuszcza swego pom ysłu, pragnąc jak 
zawsze ligą apostolską i w łoską skutecznie zapewnić bezpieczeń
stwo, godność i pom yślność w ioską . . .  P ius IX. nie powoduje się  
ani osobistem i widokami ani zam iaram i dum y; nie pragnie nicze
go ja k  ty lko  pomyślności W łoch... Równocześnie nie zapomni on 
nigdy, co winien godności Stolicy św iętej i głowie Rzymu. W szel
k a  propozycya .niezgodna z tym  obowiązkiem  św iętym  byłaby  da 
rem ną u  Ojca św., k tó ry  je s t  głową Kościoła. Papieztw o je s t  j e 
dyną *żywą w ielkością, k tó ra  Włochom pozostała, i k tó ra  im je
dna poszanow anie i hołd E uropy i św iata katolickiego. P ius iX . 
jak o  pasterz najw yższy narodów i jak o  W ioch, tego nigdy nie 
zapom ni.4'

T a k  wiec w roku 1848 w szystkie usiłow ania Papieża były da 
rem ne. W iadom o, że od tego czasu p rojekt konfederacyi włoskiej 
został podjęty przez cesarza Francuzów. Jego  Świątobliwość przy
j ą ł  z w ielką chęcią propozycyą kongresu w Paryżu. Ale m iasto 
się zejść i burzę oddalić, Piemont wolał, a inni na to zezwolili, 
gonić za wym arzoną jednością na drogach krwi i ognia, kradzieży, 
m ordu i świętokrad*ztwa: a  niezadługo n ie pozostanie we W ło
szech nic jak* ru iny  krw ią zbroczone. Dziś trzeba  będzie pół mi
liona ludzi trupem  położyć, roztrwonić skarby  całego narodu, czte
ry  dynastie  na  wygnanie wskazać, wszystkie prawa i p raw dy prze
wrócić i najazdy niewypowiedziane wytrzym ać, zanim Włochy' do 
rozum u wrócą i skłonią głowę przed św iętem i zam iaram i Namie
s tn ika  C hrystusow ego. ON JE D Y N Y  chciał przed tem i złowro- 
giemi w ypadkam i prow adzić d rogą , na którćj w szystkiego tego 
m ożna byto uniknąć. ON SAM, nie waham y się głośno to wyznać, 
zajm ując miejsce, k tó re  mu z wysokiego powołania przystoi, p o d 
niesie 'W iochy z upadku i prędzej lub później spraw i, że konfe- 
deracya państw  włoskich przyjdzie do skutku. Prócz NIEGO i 
bez NIEGO nie m a zbaw ienia ani pomyślności dla W łoch, k tó rzy  
w niewolę zaprzedani s taną  się naprzód przedm iotem  sporów w 
Europie a  potćm  narzędziem  w" ręku  zwycięzcy.

Ale liga czyli konfederaeya, jeżeli m a przyjść do sku tku , musi 
nieodzownie wolność, niepodległość, porządek publiczny , rozwój na
turalny pomyślności i cywilizacyi, której reliyia katolicka je s t  g łó 
wnym żyw iołem , oddać wysokiej ochronie i przewodnictwu Papieża. 
Państw a włoskie powinny być satellitam i najbliższym i Kościoła 
św., satellitam i uległym i, oddanym i, pełnym i uszanowania i powa
żania d la Papieża, który' je s t  wyrazem  ich prawdziwej wielkości. 
Ich jedność  sprzym ierzona, polegająca na  chrześcijańskich zasa
d ach , położyłaby wreszcie k o n iec , współzawodnictwu F rancyi i 
A u stry i (pierwsza korzyść,, k tó rą  m ądrość apostolska przew idzia
ła) a  cywilizacya oparta  na  Kościele, torow ałaby drogi spełnieniu 
obietnic Chrystusowych. — Zbliżamy się zresztą  do uroczyste j 
chwili dziejów chrześcijańskich. Islamizm w E uropie b liski je s t  
końca równie ja k  w północnej Afryce, by  zam arł w Azyi i na p u 
szczach Sahary. Bóg d la te g o  tylko zapewno dopuścił rewolucyą 
włoską, aby obudzić porządek  rzeczy odpow iedniejszy potrzebom  
i prym atowi papieztwa. Spraw a rzym ska je s t  jak o b y  bolesną 
przedm ow ą do sprawy wschodnićj. T rzeba było, aby  papieztwo 
nowemi cierpieniam i okupiło n o . 'y  zaszczyt uwielbienia w dale
kich stronach imienia Jezus i rozproszenia wrogów w iary orężem  
swych synów. W łochy sprzym ierzone pod wodzą Papieża niewy- 
stąp ią  jak o  po tęga rew olucyjna, jak o  pierw iastek rozruchu, zgor
szenia i niesnas'ek w Europie, państw a W łoskie m ają pow ołanie 
u trzym ania wietkićj sławy w sztukach, w iadom ościach, m ają do- 
b iedz postępu w przem yśle, m ają wzmocnić swemi szeregam i za
stępy  państw  katolickich. — Pozwalam y sobie na  to  zwrócić u- 
wagę, że oko bystre  przez mgłę obecnych w ypadków, doziera za 
rysów większego rozm iaru przez opatrzność nakreślonych. W szy
stko  zdaje się sk łaniać do podwójnego sojuszu państw w łoskich 
i państw  katolickich. Czyż Francya i A ustrya  ju ż  dzisiaj nie ma 
powodu podać sobie ręce? H iszpania sił nab iera  i zdaje się dążyć 
do starodawnćj wielkości. Uzy nie widzimy już chwili, gdzie wszy
stk ie  narody katolickie zbliżą się pojednane na około R zym u? 
W tedy dopiero przyjdziem  do polityki kato lickićj, Papież będzie 
błogosław ił szeregom  katolickim  i flotom katolickim  przeznaczo
nym do spełnienia posłannictw a katolickiego. T ak  to zdaje nam 
się papieztw o obejm ie zadanie w  konfederacyi włoskiej a  wróci 
W łochom  znaczenie, przynależne im pom iędzy narodam i.

O Ojcze św ięty! Biskupie w ielki, umiłowany! T y  sam  W ło
chy um iesz kochać,, ja k  sam  tylko św iat cały  m iłością ogarniasz. 
T y  sam w iesz, czego potrzeba sław ie W łoch całych i sławie ca
łego św iata, albowiem T y  sam masz obietnicę nie b łądzić  w mi
łości i nie błądzić w Twoich zam iarach. Oby m odlitwy w iernych 
przywiodły jak o  nąjprędzćj królów  i narody do m ądrych twoich 
rad  "i zam iarów. Oby czułe uszanow anie i powolność w ierna sług  
twoich osłodziła ci gorycz cierpień twoich i pom ogła ci oglądać 
chwilę zw ycięztw a, Któreś zgotował sprawiedliwości i cywilizacyi 
chrześcijańskićj.

i. — Czcionkam i D rukarn i T ygodn ika  Katolickiego.


